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Voczzralrne idee 


+” 
IRye 
Chrześciaństwo a małżeństwo i rodzina, 
Chrześcinńistwa to zasluga przez wszystkie wieki, że 
stalo zawsze i aż dotad stoi na straży świętości i nieska- 
Żoności wszystkich stosunków ludzkiego spoleczeństwa, że 


światlem swojem bezustannie aż dotad wszystkie oblewa 
i przez wszystkie burze, przewroty, RZEPAK Ii rumowi- 
skami przeprowadzało je zawsze z niezatartem piętnem swojego 
ducha i zasad swoich. jakiemi je Chrystus naznaczyl. 
„Quomodo cecidistr, któżby nie zawołał z rozżalonem ser- 
cem na widok spaleczeństwa ludzkiego pod wzgledem mo- 
ralnym. jak je nam przedstawiają dzieje starożytne, patrząc 
na. spustoszenie jego począwszy od ogniska domowego. ad 
rodziny — któżhby nie powtórzył o niem słów żalolnych Jo- 
bowych, jako charaktervstyki ludzkości przedchrystusowećj : 
„a planta pedis cjus uscue ad verticem cjus non est in co 
sanitas.* Jak wszystko tam było zepsowane i zatraty duch 
narodów, tak zgnilizna były dotknięte i stosunki rodzinne, 
spomiewierane i hańba napietnowane małżeństwo. J dzisiaj 
przeraża w świecie co szlachetniejsze umysły objaw chęci 
ogólnój zdareia z małżeństwa tego uroku. który splynal na 
nie z krzyża, zniżenia go do zwyczajnego kontraktu, aby 
tem latwiój sehlebiać mogla ludzkość namietności — i to 
najgłębszą dzisiaj raną spoleczeństwa. to najzjadliwszą dlań 
trucizną. A osłupieniem, przerażeniem patrzymy na coraz 
bardziój szerzącą się zaraze, na coraz straszniejszą nędzę 


moralną... ale jak ze zgnilizny i grobu Świata starożytnego 
wyszła ludzkość odrodzona za dotknieciem różezki czaro- 


dziejskićj chrześciaństwa. tak i dzisiejszćj nie nodniesie nie 
innego 1 nie odrodzi, 
we wszystkich życia sferach. 

Rodzina jest podstawa. 
ludzkiego; 
żywota, warunkiem jego rozkwitu; w moralności i świętości 
rodzm społeczeństwo czerpie zdrowe soki żywota, a Życie 
rodziny tylko z małżeństwa. jak zostało przez boga postano- 


fundamentem 


wione, przez Chrystusa odnowione i podniesione. odbierać 
możę wyższe swoje namaszczenie. Bóg sam polaączywszy 


pierwszych dwoje ludzi, których stworzył. by byli rodzicami 
calego rodzaju ludzkiego, a zamknawszy w tem połaczeniu 
wielką myśl jego jedności, wycisnał znamię Bożego pocza- 
tku i pochodzenia na pierwszym tym zwiazku, a włożył 
Adamowi w usta na pierwszy ten objaw słowa. któremi cha- 
rakter nadprzyrodzony tego związku zadokumentował. Opo- 
wiada Mojżesz, że Adam, kiedy Pan mu przyprowadził 140- 
wiastę, wypowiedział: „Przetoż opuści czlowiek ojca swego 
1 matkę, a przyłączy się do żony swój, i będa dwoje wje- 


jedno powrót do zasad chrześciaństwa | 


spoleczeństwa 
16j czystość, nieskażoność silą jest rdzenna jego | 


trzy momenta. stanowiące istotę małżeństwa, zawartego we- 
dle myśli Bożćj, chrześciańskiego: miłość, bo mąż dla 
żony ojea i matke opuścić winien: jedność, bo z obu 
stron tylko jest jeden, który związek zawiera; nierozer- 
walność, bo jakby w jednem ciele są zlączeni. Takiego 
małżeństwa chciał Bóg i takie też tylko być 6 może rękoj- 
mią szeześcia ludzkiego spoleczeństwa. 

Kiedy przecież świętość i niewinność ustąpiła z ziemi, 


rozwiala się i ta myśl wspaniała. Rozum w grzechu za- 
eiemniony niedlugo potem ani pojmował  prawdziwćj idei 


małżeństwa, a wola skażona i do chuci przewrotnój zwró- 


cona, tak ezystego Życia nie mogla urzeczywistnić. Od 
Adama aż do Chrystusa ideał małżeństwa stał się niedo- 


ścigłym i w zadnój sferze ludzkiego życia zepsucie skażo- 
nój woli w tak strasznych nie rysowalo się obrazach. jak 
w malżeństwie. Pobieżnie tylko, jednym rzutem oka po- 
chwycić wystareza rysy tych obrazów, aby się przerazić 
widokiem moralnój nędzoty. i strasznego upodlenia ezło- 
wieka..... Lżejsze tylko rysy wywołują już przerażenie, 
a cóż dopiero cały obraz w strasznćj rzeczywistości i nago- 
śei, jak go przedstawiają filozofowie. poeci. snycerze. ka- 
plani i historycy starożytności! W poniewierce zupelnój 
tam malżeństwo, na shańbienie wskazana kobieta.  Wielo- 
żeństwo, prawo rozwodu, prostytucya hańbą piętnowała 
związek przez Boga samego w początkach wieków w zna- 
mię świętości zaopatrzony. Demostenes w pnblicznem zgro- 
madzeniu postawił hetery, wszetecznice obok małżonek i wy- 
powiedzial to publicznie, jako zasadę ogólnie przyjętą. Pe- 
ryvkles, Tizynsz, Arystoteles najhaniebniejszym pod tym 
względem odznaczali się przykladem: o Rzymie powie- 
dział Ulpian: „nam nh multorum virorun praediis tupuna- 
ria exercentur:* w Grecyt prawie wszyscy medrcy najstra- 
szniejsza plamili się nieczystością, cesarze rzymscy, jak 
Nero, Kommodus. Heliogabat pablicznie okrywali się hańbą, 


w tem największój szukając rozkoszy. „Tyś był zresztą, 
pisze Juvenalis do przyjaciela swego, rozsądnym  człowie- 


kiem. czy opanowało cię lieho. że żonę cheesz pojać?... To 
jeden z wielu sadów starożytnego świata o małżeństwie! 
Marcyvalis opowiada, Że szczególnićj obawiano się zawiera 
nia związków małżeńskich z e kobietami, bo wten- 
czas maż w domu na drugie sehodził miejsee:  Demoste- 
nes skarzy się u Płauta, że za posag stracił rzady w domu. 
Arystoteles i Ksenofon najwyraźniejsze stawiają dowody. jak 
płaskie i poziome pojęcie miala Sparta. ono idenme pań- 
stwo Platona. o malżoństwie: śś. Hieronim 1 Augustyn 
z ubolewaniem wspominają. jak bezkarnie i latwo mógł. 
w państwie rzymskiem każdy mężczyzna targać węzły mal- 
żeńskie, stwierdzając to, nad czem Seneka już dawnićj się 
zastanawial. Katon, Emiliusz, Paulus, Sulla, Cycero. Ce- 
zat bez powodu wypchnęli żony swoje z domów 1 zerwal 
zwiazki małżeńskie samowolnie: Sencka wspomina o kobie- 
tach, „które lata życia swego liczą podług mężów swoich, 


nie podlug konsulów* i mówi o nich, „że przy zunążpój- | 
ścin noszą się z myślą rozwodu, przy rozwodzie 2 mysłą 
zawarcia nowych związków małżeńskich.* A. dziwniejsza 
jeszcze, że 1 Objawienie w żydostwie nie rozwinęło calej 
myśli Bożój o małżeństwie wobec człowieka. „Mojżesz, 
tak mówil Pan do uczniów, dla twardości serca waszego | 
dopuścił wam opuszczać żony wasze, lecz od początku tak | 
nie było (Mat. 19, 8). Tak oslabione wskutek grzechu | 
pierworodnego były siły duszy ludzkiej i tak niesposobne | 
do pochwyceniu wysokiego powolania małżeństwa, że nawet 
Zydom go Pan nie odslonil. Słusznie mówi Troplong 
(Vinfluence du christianisme sur le droit): „wszystko podzi- 
wienia godne, czem się odznaczały Porcya i matka (ra- 
chów jest mi dobrze znane. Ale niechaj nikt nie bierze 
pięknych tych i szlachetnych postaci za modłę rzymskich 
kobiet. Sprzysiężenia bachantek, tajemne spiski przeciw 
wstydliwości, obrzydliwe zrywania związków malżeńslach, | 
bezczelne wiarolomstwa, wzrost przerażający zepsucia oby- | 
czajów, o jalicm mówią historycy, filozofowie i satyrycy, 
zniewolily cesarza Augusta, z6 w prawach politycznych szu- 
kał przeciw nim środków, bo prawa rodziny już mu ich nie 
nastręczaly. To wszystko maluje wiernie stan nieszczęsny 
społeczeństwa przedchrystusowego. U Germanów staroży- 
tnych kobieta w małżeństwie drogą: kupna przechodziła 
na własność męża, a ten mógl znów nią wedle woli roz- 
rządzać, a nawet i sprzedać. Przy śmierci męża palono 
albo zakopywano żonę. Jak małżeństwo, tak kobieta, dzie- 
eko, tak. cala rodzina w starożytności zdeptane i hańbą 
okryte. Zona nie byla osobą, lecz rzeczą tylko, która dla / 
siebie nie miala żadnego prawa, Żadnćj samodzielności, 
a którćj powolaniem bylo zaspokajać żądze i spelniać wolę 
męża. Mąż żył tylko na rynku, polityce zawsze oddany, | 
żona byla niewolnicą w domu — oboje zaś zawsze w raz- 
dziale. Z jaką pogardą u Greków spoglądano na kobiete, 
dosadnio maluje Hczyod, przez wszystkieli uwielbiany i czy- 
tany, kiedy je nazywa „biczem gniotącym śmiertelników.” ; 
Hschylus, który się odzywał do nich: „wyście najgorsze 
ze wszystkich zlych plug dla miasta i domu Rzy-. 
mianin, mówiąc 0 „amajestas virorum,* przeciwstawił 
jój „sexus imbhecillis, levis, impar laboribus* Kobieta 
w Rzymie i w Grecyt była zapelnie zapomniana. Wszędzie 
i we wszystkiem szukano tam idcalów, tylko wobec najwię= ; 
kszych, najszlacletnicjszych postaci niewieścich przechodził 
w milczeniu duch starożytnych, i jak go porwać nie umial 
piękny obraz Penelopy, ani wspaniała postać Lnis, tak nie 
miał wyrazu podziwu dla Kleopatry, ni wyrazu pogardy dlu 
Messaliny. Arystoteles tysiące podaje przyczyn, które wpły- 
nęły na wielkość i znaczenie państwa, ale nie niewie o ko- 
biecie i potężnym jój wplywie na życie narodu; Platon « 
zna wszystkie idealy: czlowieku, mądrości, państwa, nie- 
śmiertelności, ale nie zna idealu matki, żony; lirycy wszy- | 
stko opiewają co wielkie, zacne, ale ni wspomnienia nie | 
umieją poświęcić kobiecie. | 

A jak kobicta w rodzinie, tak i dziecko: „Infans homo | 
nondum est,* bylo zasadą rzymskiego prawa. Dziecko nie 
mialo ojea, ni matki a obojgu bylo tylko ciężarem  „Li- 
beros si debiles monstrosiqucć sunt. mergimus,* powiedział 
Seneka. Na prawo powoływał się ojciec, kiedy zabijał albo 
z domu wyrzucał własne dziecko. Pięknie, ało dobitnie ode- 
zwał się Tertulian do pogan w Apologetyku swoim: „ludu 
krwią  chrześcian pojony i wy sędziowie tak względni dla 
ludu, tak wobec nas okratni, jeżeli się was zapytam, ilu 
jest pomiędzy wami, którzy nie zabili dzieci swoich w chwili, 
kiedy się nieszczęsne urodziły, cóż odpowie sumienie wasze? 
Różnicie się pomiędzy sobą tylko sposobem zabijania......, 
jedni je topią, drudzy glodem t pragnieniem zabijaja, inni 
psom dają na pozarcie..* 

Tak tedy w świecie starożytnym widziny małżeństwo 
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tylko ciężarem, życie rodzinne kujdanami, wychowanie dzieci 
nieznośnem  utmipieniem. Duch też moralności ztamtad ule- 
cial, Grecya i kzym do grobu się pochykly, zbrodnia t nie- 
moralnością wycieńczone! [ fak aż do dzisiaj wszędzie, 
gdzie duch cehrześciaństwa albo ulecial, albo też wcale się 
jeszcze nie udzielil. Małżeństwo jest wylacznie świętością 
tylko chrześciaństwa, i to, aby sie jaśnićj wyrazić, święto- 
ścią. prawdziwego, pelnego, żywego  chrześciuństwa. jakie 
zamknięte jest w katolickim Kościele. Tylko chrześciaństwo, 
które z calą swoją sila lekarską nauki i sakramentów wnika 
do duszy czlowieka, zdolne jest urzeczywistnić iuleat wznio- 
sły małżeństwa chrześciańskiego. Z czlowiekiem tutaj, jak 
z rolą, która ma koniecznie wydać owoce. Im szlachelniej- 
szy ma być owoc, tem lepiój ziemia uprawioną być musi. 
Im wyższe I czystsze zdobyć się chce cnoty  ehrześciań- 
skie, tem więcój potrzebują one przygotowania się duszy na 
ich rozkwit w laskach przez Chrystusa wysłużonyceh. bo 
życiu zaś anielskiem w dziewiezćj czystości  chrzesciaństwo 
piękmiejszą cnotę bodaj wypielęgnować zdolne, jak życie 
w duchu chrześciańskiego taalżeństwa. Dopóki spoleczeń- 
stwo na wyżynach stoi, do których ehrześciaństwo prowa 
dzi, dopóty awreola świętości otacza, małżeństwo, a im bar- 
dzićj z nich spada i od Chrysttwa i Kościola się oddala, 
tem spresznićj I gwałtownićj zaciera się w pośród niegu go- 
dność chrześciańskiego małżeństwa. 

Widać to przedewszystkiem na wszystkielł wyznaniach 
chrześciuiskich, które oderwały się od prawdziwego drzewa 
żywota chrześciaństwa, od Mościola katolickiego.  Gałęzia, 
która najpierw uschla na pniu oderwanym, jest małżeństwo. 
Podczas kiedy wyznania od Kościola oderwane lichy żywot 
wlec mogą jeszcze i wieki na starój podstawie, którą maja 
z Kościoła katolickiego, pokazuje się od razu na malżeń: 
stwie, że zamknięte jest źródło, z którego życie tryska. 
Ale i tam. gdzie galąź jeszeze me zupelnie oderwala się od 
drzewa Kościola 1 pozornie go się trzynu, od razu uderza 
w oczy zamieranie małżeństwa. Żyjemy w czasie  pozor- 
nego chrześciaństwa. Lluż to ludzi zewnętrznie tylko trzyma 
się Kościoła. kiedy pod wzgledem wiary zupełnie się od 
niego oderwalo. Następstwem tego: zepsuciew małżeństwie, 
w życiu rodzinnem, obalenie ducha rodziny, nad ezem bo- 
lesną zawodzimy skargę. Jakże się tedy dziwić, że nie- 
wiara do ostatecznych doliurtszy granie, ostrze swojego mie- 
za wymierzyła 1 przeciw tćj instytucji chrześciaństwa, 
z którćj tyle szczęścia plynie dla. ludzkości; że się odwa- 
żyła z nauką swoją o Dogn, wolności. własności,  wysta- 
pić przeciw małżeństwu, przedstawiając je jako zgubną 
i nieszczęsną instytucyą. W tych ostatnich zakusach zwró- 
viła się walka przeciw Bogu do wlaściwego źródła swojego. 
do buntu: ciala przeciw prawu Bożenm! 

Chrześciaństwa. i to zupelnego w Kościele katolickim, za- 
sługą jest podniesienie małżeństwa. Jak za cel postawiło 
pno sobie „odnowić oblieze ziewi,* tak do rodziny przysta= 
piło nasamprzód — szozżęśliwszy krok zaiste ponad wszysl= 
kie inae aż dotąd, które świat podziwia w systemie polity- 
cznym i spolecznym. Zbawiciel przyniósl milość na zie- 
mię, a kiedy „nie pragnal niezego, jedno, aby się zajął jej 
ogień,” jój plomieniani objal małżeństwo, uszliehetnił i po- 
święcił milość małżeńską. 1 przypieezętował nią jedność 
i nierozerwalność świętego przymierza. Chrystus Pan, sta- 
wszy się czlowiekiem, sum — jako dziecka — zstapił do 
kólka: rodzinnego. aby chrześciańska rodzinę uświęcić — do 
gront świętćj Rodziny w Nazaret Józef ojcem, Marya 
matką, Jezus dziecięcien — w rzeczy samój jakże nie 
miało rozjaśnić się światu wnocy bledu i moralnego upadku, 
kiedy niebo taką mu dalo rodzinę! Odtad idea rodziny 
znów w pierwolnym zajaśniała blasku; ognisko domowe po- 
częła być punktem środkowym życia. źródlem sily moral- 
nój 1 milości uszczęśliwiającćj. Maz stał się znów malżon- 


kiem, ojcem: żona wylaną towarzyszka życia; dziecko za- 
datkiem wiernej milości. 

Chrystus Paa odnowił malżoństwo samo i wyniósł je 
do godności Sakramentu. laską  sakramentalną oblawszy 
wszystkie trzy momenta jego istotne. „Jakież to wzniosie 
zasady glosi chrześciaństwo w pismie Bożem, jakże uświęca, 
podnosi milość, jedność i nierozetwalność mal- 
żeńskiego związku! Ze wzęlędu na laskę sakramentalną 
mógl się odezwać Apostoł do mężów: „Mężowie, mituj- 
cie Żony wasze, jako i Chrystus umilował Kościół, i sa- 
mego siebie wydal zań (Bfez. 5, 25), a do żon: „a żony 
niech poddane będą mężom swym jako Panu,* i do obojga: 
„badźcię poddani jedni drugim. w bojaźni Chrystusowej.* 
Jakże dalekim odstęp tćj milości chrześciańskich malżonków 
ud onego biednego, nędznego stosunku, od związku opar- 
tego na kaprysie, zmysłowości.  sumolubhstwie albo chciwo- 
ści, który małzeństwen także nazywaja. Tutaj milość za- 
lecona przez Chrystusa i uświęcona przez Jego Sakrament, 
nie podlega kaprysom. znnanom, ale jest Jak milość Chry- 
stusa, prawdziwa, stała, silna, aż do śmierci się poświęcajź jea. 

Sakrament uświęca jednosć, tak że Chrystus mógł 
powiedzieć o malżeństwie, które chcial podnieść : „Słyszeli- 
ście, iż powiedziano starym: Nie bedziesz cudzołożył. A ja 
powiadam wam: iż wszelki, który patrzy na niewiastę, aby 
jej KE już ją zeudzolożyl. w serca swojem* (Mat. 5, 
2/, 25), Jakże majestatyczny ten wyrok, jak święty zwia- 
zek, który odpowiada tej wymagalności! Chrystus postano- 
wil religią nie zewnętrznej tylko przyzwoitości, ale skończo- 
nej wewnętrznej prawdy; dla tego zewnętrzna tylko przy- 


zwołtość, uczciwość tylko pozorna wystarczyć mu nie mo- 
gla. "Tu związek on postanawil, w którym skrępowal serce 


tak zakryte ludzkim oczom tw najskrytszych 
przed wiarolomstwem ochronii. 

Ostaiecznie nierozerwalność malżeństwa utwier- 
dził Chrystus przez Sakrament, bo bez nićj animilość, ani 
wierność, jak Chrystus chce, w małżeństwie ostaćby się 
nie mogła. Pod tym względem powiedzial Pan najwyra- 
śnićj, przytoczywszy słowa ai czlowieka: „a tak już 
nie są dwoje, ale jedno ciało. Co tedy Bóg zlączył, czlo- 
wiek niechaj nie rozłącza” (Mat. 19. 6). 

To malżeństwo wedle myśli DBożćj. jak je Kościół poj- 
muje = on wielkr Sakrament ale tylko w Chrystusie i lko- 
ściele — jest związek męża z niewiastą, milością napiętnowany, 
tak prawdziwą, czystą, duchowa, oliarna, jaka jest milość 
Chrystusa do Kościoła, związek oparty na wierności do 
serca wnikającój, a strzegącćj męża i żonę i przed najtaj- 
niejszemi niewiememi myślami, skrępowany więzumi tak 
silmemi, jak ta miłość i wierność, i aż o deskę grobową oparty, 
l któż tu nie przyzna, że tylko tak pojęty © zrozumiany 
ten związek wyższćj godności człowieka odpowiada? 1 naj- 
niemoralniejszy przed tym ideałem czola uchyli. jeżeli serce 
jego niczupelnie jeszcze zepsute. a i najzagorzalszy przeci- 
wnik Kościoła katolickiego nie przytłumi w sobie  przyro- 
dzonego życzenia, by pochodził z małżeństwa, idei Kościola 
odpowiadającećj, Do też tylko Kościół katolicki sam jeden 
wśród powszechnej zepsncia powodzi takie ideały w sobie 
kryje, iście jak ona arka Noego, co golęhieę unosiia ponad 
wodami, któraby przeleciawszy kiedyś ponad niemi, gałązkę 
przyniosła oliwną. I ludzkość wyjść może zglębi zepsucia, 
wyjść powinna, ale nie prędzćj to się stanie, dopóki ręki 
nie przyloży do urzeczywistnienia idealu Kościola pod tym 
względem, 1 myśli jego w cialo nie ubierze, dopóki malżeń- 
stwa nie uzna czemś więećj nad kontrakt zwy ezajny i ręki 
nie ściągnie w życia spolecznem po trzy jego pieczęcie. 
które dzisiaj niestety tak latwo lamie. i znamion milości, 
jedności i nierozerwalności nie wyciśnie na tym związku. 

Jeżeli zaś Chrystus zażądał w malżeństwie ezystdj 
i ofiarnćj milości i wierności, to potrzeba mu było wpierw 


tajnikach 


| zamknięta jest jej 


; rzyństwa w dnchu; 
| SZCZONA, 
rem 


A A iz= 
duszę czlowieka usposohić do nićj, podnieść ją, uzacnić 


i wynieść dla tego kobietę przedewszystkiem z przepa- 
ści upodlenia, w jaką ją zepehnał duch świata starożytnego, 
zetrzeć jćj z czola znamię niewolnicy. Milość bowiem nie 
nioże być klamstwem, lecz prawdą być musi, dla tego pra- 
wdę musi mieć za przedmiot. Tego też dopelnilo chrze- 
śeiaństwo, nie tylko kiedy przypomniało. że każdy czlowiek 
obraz Boży ma wjpiętnowany na sobie. ale i kiedy przy- 
znalo kobiecie piękność duchową, czystość i wielkość, o ja- 
kićj świat pogański ani nie marzył. W chrześciaństwie 
godność; im więcój ona chrześciańską, 
tum wyższą w swojćj godności, im bardzićj zaś obcą du- 
chowi chrześciańskiemu, tem niższą i nuiejszą moralnie. 

W bramie ehrześciaństwa stoi najpierwsza i najwyższa 
ze wszystkich niewiasta — Marya: najwyższem obdarzona 
blogosiawieństwem, Dziewica najczystsza, Matka naj- 
lepsza, co światu przyniosła cliarysma dziewictwa i macie- 
arcykaplanka przez Ducha św. nama- 
tabernakulum ręką sanego Boga zbudowane, w któ- 
zunieszkala „tajemnica od wieków zakryta,” kaplanka, 


co na rękach swoich zaniosla Baranka wielkanocnego do 
 najświętszego 1 tam go na oltarzu zlożyła. Jój wielkość 


, jest odblaskiem wielkości Chrystusa, Jój piękność odbiciem 


| zaret, 


piękności Chrystusowój; cała zanurzona w morzu światła, 
wszystkich duchów wiecznem jest słońcem. Jako Dziewica 
podziw wzbudza w świątyni, w rozmowie z Aniolem, jako 
Matka królową wszystkich matek w Betleem, Egipcie, Na- 
na górze Kalwaryjskiej! "W Nićj piękno świętości, 


| urok dziewietwa. łagodność macierzyństwa, Ona tehmie mi- 


| lością, pokorą, litością... 
(inna blednieje piękność !.... 


w obec uroku Jćj oblicza wszystka 
Wszystek urok i wszystka go- 


| dGność niewieściego rodu w Nićj zamknięta, a blask na nie- 
( wiastę z Nićj splywający tak jest czysty, że nawet wystę- 
( pek, ilekroć z promykiem zeń tryskającym się schodzi, ze 


drzeniem mu ustępuje i wstydzi się swojćj podłości. Ma- 
rja Najśw. na wszystkie wieki prawdziwym «dealem jest 


| kobiet chrześciańskich; z Nićj, czystćj ti niczmazanćj Dzie- 


(wiey rozlal się om duch czystości najwonniejszćj, który 
| czola dziewie chrześciańskich więećj zdobi, aniżeli blask 
zlota i perel... z Nićj, Matki pokornój udzielił się duch onćj 
| pokory clirześciańskićj matkom chrześciańskim, że odtąd 
, elętnie odwracają oczy od wiru tego świata. a zamy kają 
się w ścianach swojego don, tam się poświęcając, siehie 


_ się wypierając, 


tam skrzydla opieki rozpościerając — pra- 
wdziwe pokoju i szezęścia golęhice!... Królowa dziewie i ma- 
tek. a po za Nią szeregi nieprzeliczone chrześcimtskich 
dziewic i matek, co zamknięte w ustroniu cichego klasztoru, 
w ciasnem rodziny kole przędą nici na kłębek szezęścia 
społeczeństwa ludzkiego, jak go przędą mężowie w życiu 
publicznem. W początkach chrześcinistwa po więzieniach 
i iochach aniolami są pociechy więzionych, na cyrkach GOSAT- 
skich bohaterstwem własnem zagrzewają do walki. $w. He- 
lena labarum podnosi ponad ruiny Jerozolimy; Boga Klo- 
tyldy Klodwik wzywa o zwycięztwo; Monika łzami swojemi 
okupuje nawrócenie Augustyna; Nonna wychowuje Grzego- 
rza Nazyanzeńskiego, Antuza Chryzostoma; Pauli poświęca 
Hieronim tłomaczenie swoje biblii; świętych Bazylego i Be- 
nedykta, pierwszych prawodawców życia klasztornego, wspie- 
rają Małayna i Scholastyka, Franciszka św. Klara. (Czyste 
ręce Maty ldy w późniejszych wiekach wspierają chwiejący 
się tron Grzegorza VII; mądrość królowćj Blanki kieruje 
rządami Ludwika św.; dziewica Orleańska staje się oswo- 
bodziciclka Francyi: Katarzyna Sycneńska woła Papieża do 
Rzymu z Awinionu: Izabela Kastylijska kieruje przedsię- 
wzięciem odkrycia nowego świata; św. Teresę widzimy pó- 
niej w gronie Biskupów, uczonych i zakonników, którzy 


podjęli wewnętrzną reformę Kościola; św. Franciszka Sale- 
/ żego wspiera Franciszka de Cluntal, św. Winecntego h Paulo 


Ludwika de Marillac. To niewiasty chrześciańskie... 
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rzeczy ; 


wiście „galązki, eo z nieśmiertelnego korzenia,* z samćj Ma- 


tki Bożćj, wytrysly, na olbrzymy wyrosły... Jakże wielka. 
życiodajna sila  chrystyanizmu! Niewiasta  chrześciuńska, 
postawiona jako matka na czele rodziny, jest kaplanka, 
strzegącą świętości. nieskalania swojego domu. jest kana- 
lem, którym święte źródło religii w całćj czystości spływ: 
w serca dzieci, jest strażniczką ich moralności,  snycerką 


sere dziecięcych na modlę Bożego prawa, a kiedy silna 
i bohaterska stanie u drzwi swojego domu, sama zaporą | 


będzie nalecialościom zewnętrznym i „uwolni dom od sromu,” 
jak mówi rzewnie pocta religijny. Matki churześciańskie 
mają w ręku tkankę przyszłości narodu, wplywem swoim 
otaczają fonnę 1 ustroj dróg, po których przyszłe pokolenia 
stąpać mają: szlachelneli ono i piękne, tub też brudne 
i skalne będą!... Niewiasta chrześciańska, zoslawszy Żoną 
i matką, idzie za Maryą Najświętszą, a chociażby 1 dom jej 
kiedyś w Kalwaryą się mial przemienić i gęste celny 
nieszczęść okryć go mialy, nie odstąpi swojego gniazda, tie 
miiością strca, tkliwością uczucia otoczy zorane czolo męża, 
i gorycz jego duszy osladzać będzie, zawsze pomna, Że je- 
dna z mężem, a w Bogu nierozerwalnym z nim związkiem 
złączona. Btanie się wtenczas aniolem pociechy, a wrodzoną 
tkliwością uczucia zlagodzi gorycz, calem  usposobieniem 
swojem więcćj ku religijności pohana, u stop krzyża spo- 
tka się 2% mężem, i promyk szczęścia 1 nadziei pokaże... 
Kiedy rów serce męża, bardzićj na zewnętrzne wpływy 


zepsutego świata wystawione, rak niewiary, bezbożności to- | 


czyć rozpocznie, szczyśliwy tedy, jeśli Bóg przy jego boku 


postawił ŻONĘ, Na którćj czole Zmunię Wyższegy, religijnego : 


życia wycisnąl! Nie opuści ona go nigdy, 1 nigdy nie zroż- 
ać niodlitwą cichą jak mgłą lekką otoczy jego głowę, 

lez strunieniach kąpać będzie jego duszę, dopóki jak 
Monika wjzebrała Augustyna, i ona nie wyżebrze na nowo 
jego sorua, 'W chwib ostatnićj jego życia, jeżeli walka aż 


dotąd się przeciagnie, lzą w oku serce miękczyć będzie, 
pocicehą religijna osłaniać = i pozyszcze gu DBogu z pe- 


wnością !... 

A jój dziceko własnością jest Bogi, na chwil tylko 
kilka użyczoną na to, aby Mu je znów kiedyś oddwa, du- 
szą obdarzone, na którćj obraz 
a w tej duszy zamknięty jest ogień, który dla Doga ma 
płonąć... i wszystko tam Boże, nie dla nićj. 
nauczycielką jego, kierowniczką jego duszy, serca: że chrze- 
ścianką, wciąż słyszy w duszy glos z nieba płynący: 
rujesz mi dziecko twoje. Ono zdome poznać 
Boga — to największą nauką 1 najwyźszem | szczęściem, 
a nikt go tak nie nauczy, jak ona, a któżby inny mógł ją 


Boży jest wyciśnięty; | 
Ona tylko | 


„olia | 
i pokochać / 


tu zastąpić? dla tega naliozytiaha jego, mistrzynią tćj uui- | 


łości Bozćj, kiedy je trzyma u łom, kiedy pierwsze uczy 
Je stawiać kroki, nauczycielką mlodzieńcw a nawet i męża, 
bo jej wplyw jedyny przez boga uświęcony, bo zawsze je- 
dymi panią jego sercu! Jak je pierwsza do chrztu posłała, 
i na ochrzconego obliczu pierwsza macierzyński alożyła po- 
culunck, jak je sama na dliarę Łanu zaniosła, tak pierwsza 
prowadzi do kościoła, do konfesyunalu, do stopni olturza na 
Uezty niebieska, ziakiem krzyża na czole go zbroi, kiedy 
Jój dom opuszcza, a we dnie i w nocy błogosławi, chociaz 
zdaleka.. 1 zawsze w modlitwie za nie we lzacii tonie. Je- 
żeli poganka kiedys, pokazując dzieci swoje przyjaciółce, 
wołala z radością: to perly moje i moje skarby, to % wię 
kszym  entużyazmem wypowie to każda matka chrześcidn- 
sku, wskazując na duszę, którą obudzida, pońniosłą uszla- 
chętiula, w ogniu wiary i iniłości bożćj rozpalilki, w obce 
któregu prawdziwe matki zadanie spelnila! 

iumu też, dopóki błogosławieństwo kapłana związek 
malżeński legitymować będzie. owi obok oblubieniey 
u sitepni rilskiego oltarza klękać będą, 


aby  pojednani | 


z niebem. żebrali u Pana siłę i łaskę dla nowćj przyszlo- 
ści; dopoki dziecko nasamprzód do Źródla chrztu św. bę- 
dzie posylane, aby potem jako R powierzony dar nieba 
z podwójną milością do serca przytulone być mogło: do- 
póki dzień pierwszej św. Komumi dziecka najpiękniej szym 
dniem życia będzie dla ojea I matki. i tak życie rodzinne 
rozwijać się będzie pod osloną i tarczą Kościola, tćj matki 
dobrej, pełnej wspólczucia 1 milości, zawsze  pomódz 
towćj: dopóki szezęście i boleść rodzimy poświęcenia swojego 
w religii szukać będą — tak dlugo obawiać się nam nie 
potrzeba gruzów i rumowisk, jakie aż do dzisiaj zepsute 
i niemoralne klasy spoleczeństwa w okolo nas nagronia- 
dzily i gromadzić nie przestają!.. Bo tylko jedno elrze- 
ściaństwo od upadku i nędzy duchowćj uchronić jest zdolne ! 
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= 
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Ważne dekreta 
cu do 
impedimentum disparitatis cultus 


przy mieszanych małżeństwach. 


W okolicach naszych impedimentum disparitatis cultus na- 
potyka się bardzo  rzudko praklyce. - Maiżeństwa: pomiędzy 
chrześcianami a żydnni w nielicznyeh bardzo przypadkach przy- 
chodzą do skutku. Wszyscy zaś ae-żydzi, chociaż osobiście Ża= 
dncj nie mają wiary lub błędom bołdują, są z regiy przynaj- 
mniej pozornie ochrzceni. - Pomeważ jednak u akatolikow chrzest 
często jest nieważny, a jeszeze częściej wąfpliwy —: zwłaszcza 
po zaprowadzeniu: ksiąg stanu cywilnego — i wieraz w Żaden sposob 
skonstatować go niepodobna, może niekiedy powstać pytanie, czy 
i kiedy w takieli okolicznościach wspomniena. przeszkoda zachodzi. 
Keguły, na jakie przy rozwiązaniu tej kwestyr bueczyć należy, 
zostały w nowszyni ezasie wyrokiem najwyższego trybunału ko- 
ścielnego ustanowione i to o 0) przez Papieżu potwierdzoneni 
dekretami św. Kongr. Oflicium, 2 ktorych pierwszy daje odpo- 


wiedź zasulniezą na ogólne TOS, tdlrngi zaś rozstrzyga spe- 
cyalny przypadek. Do ogłoszenia tych deczzyi powoduje nas 
tym więcej ta okoliczność, że pomiędzy nami nulo są znane, 


Brznią one zaś jak następuje: 


LL An Calvinistue et Lathorani in illis partibus degentes, 
quorum  baptisna  dubiwu et suspeetum est, inlideles habendi 
sunt, ita ut inter cos et catholicos disparitatis cultus impedi- 


mentum dirimens adesse censentur z 
keria LF die 17 Novcnris 1550. 

ln Congregutione generui 5. Romuae eń Universalis In- 
quisitionis in conventu S. Mariae supra Minervam,  toram Bnin, 
ct lev. DD. S. Rom. Keelesiae Cardinalibus Inqusitoribus ge- 
neralibus,  proposito suprascripto dubio, iidem Kmin. et hever. 
DD. auditis DA, consultorum sufiragiis decreverum respondendum : 

1.  Qaoad haereticos, qworum sectae Bitnalia praeseribunt 
collntionem baptisnii absgue necessario usu materiue et formae 
essentialis, debet czaminari casus particuluris, — 2. Quoad alios, 
qui jasta corun Bitualia baptizant valide, validum censendnm 
est laptisma.  Quod si dubium persistet, etium in primo: caSu, 
censondum est validum baptsna iu ordine ad validitatem ma- 
tINONIL. 5. SI autem certe cognosceatur nullum baptisnut cx 
consuetudine actuali ili sectae, nutlum est matrimoniam, 


Badem die et feria. Sanctissinus D. N. Uregorins divina 
Provdentia PP. NVL in solita audientia K P. assesori 5. Ofh- 


cii impertita, resolntionem praedietam ab JEpunentissimis latam 
approbavit. 
Angelw Argenti, 
S. Rom. et Univ. Inqnis. Nolarius, 
I Vi quidam protesians Anglicanae eeclestat vull" am- 
piceti catlolicam religionem. ln Anglia matrunoniim fecit cum 


mulierc, 
prout  ipse aflirmat, nnnquam bapfizata fnit.«  Qumu vir ipse 
baptismumn a ministro protestante Anglicana receperit, de vali- 
ditute ejus propria baptismatis ratio quogue gravis dubitaudi 
existit Propter jurgia continua mulicrem Anabaptistam vir 


quac ad sectam Anabaptistarmn pertinebat, eż qnac, | 
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; 


przefatus desetnit, venitquac N.. ubi matrimonium iterum fecit, 


sed cum muliere Lutherana.  Quaenam ex istis mulieribus tan- 
quam cjus nxor vera haberi debet. 
Io. IV, die 20 Julii 1840. 

Sautctissimus D. N. Gregorius divina Providentia PP. XVI, 
in solita andientia R. |. Assessori s. Ofiicii hupertita, audita 
relatione supraseripti dubii una cum Kmin. et Rev. DD. Car- 
dinalinm Tnqnisitorum suffagiis, reseribi mandavit, qnod dum- 
modo constot de non collatione baptismi mulieris  Anabaptistae, 
primum matrimonium tusse nullum;  secuadum vero, dummodo 
nullumn aliud obstet iupedimentum, fuisse valilum. Ad dubium 


autem validitatis baptismi vii, standum esse deweto feriuo IV | 


17 Novembris 1830, nempe etc. Ut supra. 
Angelus Argenti, 
S. kom. et Univ. Inquis. Notarius. 
Według tej autentycznej interpretacji, rzekomo 
nych wtenczas tylko jako infideles w myśl prawa należy uwa- 
żać, jeśli chrzest na pewne jest nieważny; dopóki 
ważność chrztu jest wątpliwa, przypuszczać ją należy, o ile 
odnost się do ważności małżeństwa; małżeństwa podobne, jak się 


zdaje, pozostają ważne, ehocłażby się później wykazało, że chrzest | 


jest nieważny. btównocześnie podane są reguły, według których 
można osądzić, o ile clnzest jest ważny lub nie.  Przedewszy- 
stkiem zważać należy na rytnalia każdćj sekty i jój zwyczaje, 
które często bardzo sprzeciwiają Się rytnałowi, albo też w braku 
rytuału wszystko znaczą. Jeżeli rytuał nie żąda tego, Co we- 
Hug wiary naszćj jest konieczne do ważności chrztu ś., należy 
badać spocyalnie, czy w danym razie na mocy tradyeji sekty 
luh też zwyczaju „osobistego ministra chrztu św. chrzest był 
ważnie udzielony : tj. defekt w rytuale nie powinien jeszcze upo- 
ważuiać do uważania chrztu św. za nieważny (resol. 1 ad 1); 
I wprawdzie hadanie specyalue nie potrzebuje włowodnić ważno- 
ści niewątpliwej chrztu św, byle ją tylko jako prawdopodobną 
przedstawiało, a więc chociażby pozostało jakie dubium, chrzest 
in ordine ad matrimonium (resol. I ad 2) za ważny uważać na- 
leży. Jeśli zaś rytuał przepisuje to, co stanowi ważność chrztu ś. 
(Jak w resol. LE u Luteranów przypuszczać można), tedy wa- 
żność chrztu mimo wszelkich wątpliwości co do pojedyńczych mi- 
nistrantów chrztu św. tak długo przypuszczać należy, de póki nie 
otrzyma się zupełnie pewnego dowodu, Że odnośny ministrant 
rytuwu się nie trzymał, Jeżeli sekta nie ma żadnego rytuału 
i pewną jest rzeczą, że udzielany w nićj bywa nieważnie Sakr. 


ochrzcQ- | 


Chrztu św., natenczas i małżeństwo z chrześciańską stroną jest 


nieważne. 

W praktyce dekreta te znajdują w ważniejszych specyal- 
nych przypadkach następujące zastosowanie: 1, Jeśli katolik że- 
nić się chce z protestantką, której ehrzest mnićj lub więcćj jest 
wątpliwy, natenczas podane wyżej reguły wskazują drogę posiq- 
powania i wyjaśniają, czy starać się należy o dyspensę ad imped. 


impediens miytac religionis, czy też o dyspensę od impedim. di- ; 


ripiens disparitatis cultus. 2, Jeżeli protestancka strona przed 


zawarciem małżeństwa chce zostać katolicką, należy ją spowado- 


wać, jeśli chrzest jej był wątpliwy, już nie tylko ze względu na 
ważność małżeństwa, lecz ze względu na jej zbawienie duszy do 
przejęcia warunkowego chrztu św. 
stwo be 
a mimo to ważnie było zawiurte, a katolik cheiał następnie su- 
mienie swe uporządkować, albo odwrotnie małżeństwo protestan- 
ckie przez konwersyą jednej strony zostalo mięszanem,  naten- 
czas wątpliwość co do ważności chrztu jednej strony nie może 
stanowić trudności względem dalszego trwania niadżeństwa, do- 
poki nieważność chrztu nie będzie udowodnieną. 4, Gdyby się 
pokazało, że żaden z małżonków nie otrzymał ważnie chrztu ś, 


5, Gdyby mieszane nadżeń- 


dyspeusy « nawet bez formy Soborn Trydenckiego, | 


arm 


natenczas małżeństwo ich jest ważne, gdyż obydwaj byli infide- 
les. i pozostaje także ważnem. gdy konwertująca strona każe się 
ochrzcić, byle tylko według nauki Apostoła sine injuria ercatoris 
druga strona z ochrzconym Żyć 1 mieszkać chciała. 


BE ÓZŻÓZLZIKOOOOŃA 


KRONIKA 
dyecezalna i zagraniczna. 


Poznań. Rok bieżący rozpoczął się bardzo smutno dla 
naszych  arehidyecczyi. Śmierć wyrwała w ubiegłym tygodniu 


aż trzech kapłanów z szeregów 1 tak już mocno przerzedzo- 
nych duchowieństwa naszego.  Przedewszystkiem należy mum od- 
dać hołd przy dopiero co zamkniętćj trumnie pamięci kanonika 
i oficyała gnieźnieńskiego, prałata domowego Jego Świątobliwo- 
ści ks. Macieja Dorszewskiego. Wprawdzie strata ta nie 


jest niespodziewaną. Odkąd zawiść powołała go przed kratki 
sądowe a fałszywe oskarżenie o przeniewierzenie pieniędzy sie- 
rot doiknęło boleśnie zmałego — który wszystko eo miał po- 
święcał sierotom i na cele dobroczynne — do tego stojmia, że 
paraliż go raził na sali sądowej, odtąd nie było nadzici, aby 
starca w usługach arehidyecezyi gnieźnieńskiej posiwiadcgo na 


dlugo przy życiu ntrzymać było można. Bolesna jednak zawsze 
rozstawać się z tymi. którzy nie tylko szacunek, ale miłość 
n wszystkich uskarbić sobie nmieli. Zmarły odznaczał się nie- 
zwykłem scercen, miłością 1 serdecznością bez granie; każdy, 
kto do niego przystępował. kto jakąkolwiek sprawę miał z nim 
do zadatwienia, był ujmowany 1 porywany tą miłością, jaka ce- 
chowała całe jego postępowanie. Dzierżąc od r. 1566 z woli 
J. K, Kardynała-Prymasa zarząd dyecczyi gnieźnieńskiej jako 
oficyał 1 wikaryusz jeneralny, zdołał swą serdecznością ująć tak 
bardzo serca podwładnego sobie duchowieństwa. że pamięć jego 
tak wnet nie zaginie. Sp. ks. kanonik Dorszewski nie miał 
też nieprzyjaciół (z wyjatkiem jednego). Walka kulturna go do- 
mła — ostatnich lat kilka przepędził jako 4azarz na łożu bo- 
leści. Jest to prawdziwa ofiara kulturkampfu! Sp. ks. kano- 
nik urodził się w roku 1804, na kapłana wyświęcony został 
wr. 1534, kanonikiem zaś był mianowany w r. 1655. R.tlLqt PD. — 
W dekanacie wschowskim, w którym już trzy paralie (Łysiny, 


Smieszków 1 Wschowa) były osierocone, oplakuje zgon Swego 
pasterza parafia Lgińska. Ks. Amtoni Schindler pleban 


w Lginiu, rezstał się z tym światem 10 bm. w ZŁ rokużycia, 
W sąsiednim dekanacie leszczyńskim, który dawniej 2 wschowskim 
jeden stanowił dekanat, umarł, jak już donosiliśmy, młody jeszeze 
kaplan ks. Józef Maliski, pleban w Abarzewie. W okolicy tedy 
wschowskićj osieroconych jest obecnie 7 parafii (Gołanice, Wil- 
kowo niem. Zbaurzewo Lgin, 4ysiny, Smieszków i Wschowa 
z Dębową Łęka), liczących 8872 dusz. Posad duchownych sa- 
modzielnych (kanonikatow i probostw), jak były obsadzone w roku 
1578, wakuje obecnie przez śmierć wspomnionych trzech kapła- 
nów I1It warch. gin-pozn. — Abyśmy nie zapomnieli, że walka 
kulturna trwa w całej sile, ogłasza sąd okręg. w Ostrzeszowie list 
gończy za ks. Wal. Smigielskim, podejrzanym o sprawowanie 
czynności duchownych w osieroconćj parafii, a nadto w Ptaszkowie, 
gdzie proboszez ks. Sąchocki złożony ciężką niemocą, odbył ko- 


misarz z Grodziska z żandarmami rewizyą, szukając kapłana, 
który  schorzałego pasterza miał wyręczać. — Nie brak także 


pomyślnej wiadomości. Zabiegi i petycye dozoru kość. w (i0- 
niembieach zyskdy ten skutek, że minister wyznań rozporządził 
wypłacać z dochodów  proboszczowskich pewną część na Msze 
paralialne, odprawiane przez wikaryusza, ktorego ustawy majowo 
wydalić nie mogły. Wszędzie zatem tam, gdzie wikaryuszy nie 
rugowuno po śŚliiereci proboszczy, winny dozory kość. postarać 
się u król. komisarza do zarządu archidyecczalnego, aby należną 
za Msze parafialne kwotę wypłacał księżom fungującym w pa- 
raliach, 


Dyceczyc polskie. W dyceczyi Chełmińskićj 
w piątek 16 bm. ks. Antoni Drążkowski, 


zmarł 
proboszcz w Grzybnie 


w 70 r. życia a 41 kapłaństwa. W skutek tego jest w dye- 
cezyi tej 37 probostw osierococych. — W dyccezyi Przemyskiój 


zamianowany został ks. Jan, Maurycy, Paweł kniaź de Kozielsko 
Puzyna, nominat kanonik gremialny wicerektorem w seminaryum 


dyocezalnem. 


Niemcy. Jakkolwiek wszyscy wiedzą, że pokój w Prusach 
z Kościołem katoł. zależy głównie od ks. Bismarcka, to jednak „Drov. 
Gorr.'/, organ ministerydluy, wystąpiła w zeszłym tygodniu ze Śmia- 
tem twierdzeniem, że nie ks. Bismarck, lecz nunister wyznań decy- 
duje o zgodzie z Kościołem katol. Zagadkowe to oświadczenie nrzę- 


dowego organu jest przedmiotem razlicznych komentarzy po dzienni- 


kach. Zdaniem naszem mają racyą ci, którzy w tem wystąpieniu 
„broy. Corr.* dopatrują wymówkę rządu i przewidują niewątpliwą 
zwłokę w rokowaniach. Przynajmniej p. Ilnbler czeka dotychczas 


w Berlinie na powrót ks, Dismarcku i dalsze jego informaeye, a do- 
czekać g0 się nio może. Adaje się, że zacietrzewienie się w walce 
kulturnój i Prinzipienrejterci (jak nazywa „Germania*)  biurokracyi 
nioprzyjaznej Kościołowi a dommującój w ministerstwae h, nie dozwala 
dojść rokowaniom do pożądanego celu. Cierpliwość zatem nasza na 
dalsze jost wystawiona próby, tym więcćj, że Biskupi nie żywią wcale 
sanguinicznych nadziei w rychło przyjście do skutku poksju i jak 
Arcybiskup Melchers w łiście do swych wiernych, ostrzegają przed 
zbyt przesadzonemi pod tym względem nadziejami. = Szezęśliwsza od 
nas Dadenia, bo tam pierwszy zrobiono już krok do zgody. W spra- 
wie egzaminu państwowego księży przyszło do porozumienia pomiędzy 
rządem W. lsięstwa a Stolieą Apostolską. Rezultatem tego porozu- 
mienia jest projekt do prawa przedłożony Izbie badeńskićj, na mocy 
którego kandydaci do stanu kapłańskiego wolni są od egzunim, 
jożuli studya, swe odbędą na uniwersytecie i złożą lachowy cgza- 
nin teologiczny w obecności rządowego komisarza. — Wyświęceni 
do tej chwili kapłani mogą otrzymać urząd 0 i publicznie 
sprawować czynności kapłańskie, jeśli poproszą 0 dyspensę od egzaninu 
fa.howego, żądanego w obecnie GTK projekcie. — Niemey 
katolickie poniosły "dwie wielkie straty. ln. 12 bm. rozstał się z tym 
światem kanonik przy katedrze w Spirze, dr. Willełn Molitor, znako- 
mity kapłan, teolog, autor utalentowany 1 poeta dramatyczny. Urodz. 
w r. 1819, poświęcił się początkowo temu sameniu zawodowi, w hto- 
rym pracował jego ojciec, radzea sądu apelacyjnego w Zweibriickcn. 
W 80 roku dm porzuciwszy stanowisko sędziego, został kapłanem. 
W r. 1857 już był mianowany kanonikiem w Spi ze. W roku 
1.69 powołany był do Rzymu jako papiczki konsulter do prac przedwstę 
pnych dla soboru. Kaneniezne wiadomości, jakich Malitor złożył dowody 
w rozmaitych pismach, wielce się tutaj przydały. Zmarły znany teg” 
publiczności jako znakomity religijny poeta uramatyczny. „lego utwory 
Magdalena, Klaudya Proela, Son Bożego Raro dz e- 
nia, Dom w Nazaret Mędrcy ze W sehodu itd. znalazły 
wielkie uznanie. Jako świecki już pisał dramata poetyczne, które, 
jalc sam mówił, przynnożą mu ognia czyścowege. W katedrze w Spirze 
często wstępował na ambonę i porywał słuchaczy. 
drukiem rozlczne kazania. — Dnia 12 bm. umarła znakomita powie- 
ściopisarka Ida Iahn-lfahn w 75 r. życia, w założonym przez siebie 
przed 25 laty klasztorze Dobrego Pasterza w Moguncji. Autorka ta, 
protestantka z urodzenia, burzliwą p» zepędziła "młodość, zabawum 
i rozwiozłemu Życiu oddana, w rozlicznych romausaeh opisywała roz- 
kosze takiego życia. Łaską Bożą poruszona powróciła przed 30 laty 
za przyczynieniem się wielkich mężów kościechych i lissupów ks, Mel- 
chiora Diepenbrock i ks. Kettelera na łono Kościoła katol. Odtąd 
begobojny żywot wiodąc, jakoby zakomiet, prawdziwa Magdalena na- 
szych czasow wszystkie swe siły poświęciła dla sprawy Kościoła, bu- 
dując swemi powieściani duchem katolickim przejętemi narod niemie- 
cki. — Reskryptem ministra spraw duehownyeh przedlużony został 
termin do obsadzenia osieroconój stoliey biskupiej w Osnabriiek do 
1 lipca rb., skutkiem czego nie zamianowano dotychczas w tej dycce- 
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Wydawał także | 


zyi komisarza król. do zarządu majątku kościelnego. — Według obli- | 


czeń z końca zeszłego roku osieroconych jest około 1300 kataliekich 


probostw w państwie pruskiem. — Księża Biskupi Stein w Wirz- | 


burgu 1 Ehrler w Spirze otrzymali od króla bawarskiego krzyż 
orderu zasługi, z którym jest połączone szlachectwo osobiste. — 


Stowarzyszenie św. Boniłacego, utrzymująco w Niemczech tak rozli- | 


czne misye katolickie w protestanckich okolieach, ogłosiło obecnie swe 
doroczne sprawozdanie za r. 1878. Zebrano składek wogóle 501.646 m. 
31 fen. 
ści w Niemezech i_ Austryi, niektóre także w Dani, Szwecyi, Norwe= 
gii i Szwajearyi Na ten cel wydano 4u4,262 m. 50 £ Przez 27 lat 
swego istnienia wydało Stowarzy szenie na zakładanie 1 utrzymanie ko- 
ściołów i szkół w przeważnie protestanckich miejscowościach 7,160,991 
m. 36 fen. Do największego rozwoju doszło Stowarzyszenie podezas 
Ta-letnićj prezydencyi śp. Biskupa Martina. 

Biskup objął przewodnictwo, wynosiły skladki 53,4% tal. 17 sgr. 6 t. -- 
liczba wspieranych zakładów dochodziła do 152. W r. 
siły doehody 201,688 tal. 12 sgr. 10 fen. a liczba wspieranych sta- 


1562 wyno- 


Ż tego utrzymywano 429 stacyi misyjnych po większej czę- * 


W r. 1659, kiedy zmauły | 


cyl i posad 400. W r. 1876 było już takich miejse (72, podczas 
gdy dochody wskutek kulturkampfn spadły na łeźż,śuu tal 5 sgr. 
Stowarzyszenie to istnicje także w dyeeczyi chełmińskićj.  Członłeuni 
komitetu dyceezalnego w Pelplinie są: ks. kan. lie. Zucht, jako prezes, 
ks. prof. Kujot, jako sekretarz i ks. lie. Fankidejski, jako kasycr. 

Rzym. Stolica św. otrzymała od ormiańskiego Pó af Ias- 
sima z Carogrodu depeszę <lonoszącą że dwóch ostatnich selizmaty - 
ich Biskupów poddało się Papieżowi i celem pojednania się Z Ku- 
świołem wyjedzie niezadługo do lzymu. Takim sposobem wszyscy 
schizmatyccy zwolennicy Kitpoliana pogodzili się z Kościołem i schi- 
zmę onniańską można uważać za skończoną. — Mgr. Tripepi wystoso- 
wał 1 stycznia do wszystkich uczonych katol. świata zaproszenie nia 
kongres do Rzymu na dzień 7 marca r. b. W dzień ten przypada 
święto św. Tomasza z Akwinu i 5Oletni jubileusz doktorski Ojca Św. 
Celem kongresu jest. podziękowanie Ojcu św. za gorliwość okazaną 
w sprawie nauk i poddanie się pod powagę nute zycielską stolicy „lp. 
Przy tej sposobności mają się uczeni naradzić nad LM podnie- 
sienia katolickiej nauki. — W dzień ś. Jama bwmgielisty 26 grudnia 
J. K. Karuynał Józef Decvi, brat Pojiaśi, objal w posii udanie swej 
tytularny kościół św. Agaty alla Subutra. Qjciee św. zatwierdził 
pod d. 8 stycznia zdanie Kongregacyi św. Obrzędow, oświadczające 
się aa PA sprawy bonty isaczi i kanonizacyi O. hisudyu- 
sza de la Colombiere, spowiednika bog. Małgorzaty Alacoque, odzna: 
czającego się gorącem nabożeństwem do Serca Jezusowego, przed Ku- 
ryą rzymską i za zamianowaniem odnośnej komisyi. Tem sunem zyskał 
0. Klaudyusz tytuł wielchn. go sługi Bożego (venerabilis). 

Wrancya. Po zawienieniu szkół na świeckie należało wynaleźć wa: 
bika dła uczniów, ażeby tylko przychodziłi. Zakonnicy i zakonnice 
bdarzali najpuniejszych obrazkami świętemi, zróbmy i my tak 
powiedzieli sobie radzey miasta Paryża — 1 tak zrobili. Ubrazki sy- 
pią się obficie. dostaje je kf chce i kto nie chce, ale jakic! Święci 
przybrani po republikansku, w najdziwaczniejszy a świętosrudzki spo- 
sob, a na drugiej stronie URAL legendy, seutoncye. moraluość 1 j- 
przewrotniejsza, łotrowska. Na jednym, mającym przedstawiać zało- 
zenie Towarzystwa Jez , wyobrażony jest u stop oltarza w Montmartre 

v. Ignacy z aureolą nad głową, z św. Franciszkiem Ksawerym 1 in- 
nymi towarzyszani. Wszyscy trzymaja się za ręce 1 poświęcają się 
Bogu. Opis na drugićj stronie ma taki tytuł: Enseignement patvio- 
tique par Iunage Ignace de Loyola fowlateur de la Compagnie du 
Jesus, a dalej objaśnienie, że sw. Ignacy dal Towarzystwu jracz sie- 
bie założonemu la fonne Wuue conjuratien secrete, sprzystężenia, ktore 
pol pozorani religijnemi kryło Pesprit de domination. Szacowany ten 
towar, który municypalność paryzka i ryt rozsiewa prlnoni rę. 
kami, drukuje się w Paryżu, Boulevard d Kufer nu. 5y Arcybiskup 
w Avighon, Mgr. Ludwik Dobreul wnarł lu s Urodził się w Tu- 
luzie 18 stycznia 18U8. Konsekrowany 8 września L66Ł na biskupa 
w Vannes, dwa lata później 21 grudnia 1863 przeniesiony został na 
arcybiskupią stolicę w Asignon. 

Szwaujczryu. Biskup w. Lausnme, Mgr. Maulłcy zrezygnował 
na swą stolicę z powodu wieku podeszłego i, jak się zdaje, wskutek 
rozlicznych przykrości. doznawanych ze strony zbytnich gorliwców. 
Jego następcą zamian wany dr. Cosandey z Fryburga. którego z góry 
zaraz czeka trudne zadanie załagodzenia scysyi, wybuchłej w katoli- 
ckiej partyi ky Ojciec św. me tto Biskupa Mariiloy 
piękny hst, w ktorym uznaje wysokie jego zasługi około dyteczji 
Lausanne nótóżaf i przyznaje mu do śmierci trzecią część dow *hodów 
z Biskupstwa, — Liczba starokatolikow topnieje: coraz bardziej, kato= 
licy cdbierują kościoły jeden po. drugim tak, że „sturokatolicki biskup 
narodowy” Ilerzog widzi się zniewolonym urządzać prywatne nabożoń- 
stwa ow tym colu wzywa swych wiernych o składki. Jan siłonni 
zaś są do oliar starokatolicy, pokazuje ten fukt, skonstatowimy na ze- 
braniu rady kościelnój w Genewie, że pewna gmina starokatolicka wie: 
ska «mi jednego centyma nie dała dobrowobio na potrzeby | ko- 
ścielne, — Z Jura ulotnił się apostata Masset, dotychczas zatrudniony 


w Buix. Jest to 34 starokatolicki ksiądz opuszczający potajemnie swe 
pole działania. 
| modów rvespaza = mm nn WALNE LIKE 


Z Teologii Pastoralnćj. 


Pewien proboszcz, mając zbyt wielką liezbę Mszy śpiewa- 
nych cx privata devotione do odprawienia, nie może odprawić 
Mszy czytanych fimduszowych swojege kościoła. Czy mn wolno 
bez wszystkiego przekazać je innemu kapłanowi, aby gdzici n- 
dziej je odprawił ? 

Odp. Stolica Apostolska zwykła Biskupom udzielać oso- 
bną facultas dyspensowania od obseryatio loci ad triennium ex 


justa causa przy Mszach fanduszowych. Dla tego probuszez 
propria auctoritate nie może zmienić postanowień fundatorów ]v0- 
czynionych quoad łocum, 1 winien tym razie udać się do 
Biskupa. 


Kapłan pewien w niedzielą zapomniał ogłosić ostatnią za- 
pówiedź, Dzień ślubu naznaczony był już dawnićj na środę, że 
zaś we wtarek następny, jako w dzień Przemienienia Pańskiego, 
był wielki konkurs ludu z purańi, ogłosił przy tój okazyi za- 
powiedź. Czy to mógł valide uczynić? 

Odp. Bez osobnego zezwolenia Biskupa de jure comnani 
tego dnia zapowiedzi ogłosić nie było ma wolno. Podług sen- 
tentia communis słowa Soboru Trydenckiego „diebus festivis* 
tylko do tveh dni zastósować można, które obchodzą się uroczy- 
ście ex praccepto ecelesiac. nie zaś do dni, które są cx nsn loci 
festa. moerac devotionis (Knopf_ Kherecht str. 891. Bangen Instr. 
pract. fasc. IT str. 40). I Stolica Ap. sama rozstrzygnęła wy- 
raznie, Że Testa suppressa nie należą do świąt w myśl Soboru 
Tryd. (Kutsehker t. 4 tasc. 1 str. 29). Sobór Tryd. niedziele 
1 właściwe święta wybrał tn dla tego, żo w nie lud nie tylko 
może, ale musi iść do kościoła, i że słusznie spodziewać się 
w nie trzeba konkursu ludn z prawa kościelnego, kiedy w inne 
dui ten konkurs i ta obecność jest wątpliwą. 


Na *ednem z zwyczajnych posiedzeń św. Kongrogacyi Obrzędów, 


odbytych w połowie grudnia (18) w Watykame, zajmowano się. jak 
donosi „Monde”, obok innych spraw kwestyą moralno-liturgiczną : 


„Czy duchowny, przyjąwszy stypendyum na Mszą ś. de Re- 
quiem zu zmarłego, uczymł zudość przyjętenu obowiązkowi, 
Jesli na tę iulencyą odprawił Mszą Ś.. leez wie Żalobną 1 czy 
2 tego powodu WUŁER restytuować stypendyum lub też odpra- 
aoić jeszcze jednę Mszą św. de Requiem 29 


Pytanie to stawił Biskup luxemburgski ; uczony referat odczy- 
jeden z konsultorów, Paxdini. kanonik regularny uśw. Jana Late- 
reńskiego. Zdania Kardynałów były podzielone. Jedni utrzymy- 
wali, że kapłan nie tylko jest w inny, nie stosujące się do intencyi wy- 
raźnój donatora. lecz zobowiązany do restytucyi lub odprawienia dru- 
giej Mszy żałobnćj, — inni zaś przyznając winę, sądzili, że przez apli- 
kiwyą Mszy ś. na rzecz zmałego stało się zadość intenceyvi i dla tego 
nie potrzeba odprawiać drugiej Mszy św. 4 tego powodu św. Kon- 
gregiiwya zadecydowała kwostyę tę raz jeszeze przedyskutować na pod- 
sławie innego sprawozdania, którcby obydwa przeciwne zdunia grun- 
townie rozebrało i wyjaśniło 


Dekreta św. Kongregacyi. 


Kongregacyi Odpustów przedłożono 20 Z. a 1879 
następtjące pytanie (efr. Acła $. Sodis, fasc. 185 p. 122, Ro- 
mac (879): „An pro validitate benedictionis Cru- 
cinm Słutionum Viao Gructis requiratur ut bha- 
nedietio detur ante ipsarmm affixionem, vel suffi- 
ciat ut post affixronenm im pe rtlatury"  Konsrega- 
tyn rozstrzygnęła: Negative ad pramam partem; uffrmałtwce 
«d secundem. Ojciec św. Leon XIII potwierdził 21 czerwca 
1579 tę decyzyą Kongregacyj, która w ten sposób objaśnia 
swoję uchwałę: 1. Pro validitate benedictionis (rucinm Statio- 
nam Viae rucis haut regniri, nt henedietio iletnr ante ipsa- 
rum aflixionen. sed suflicere, ut post alfixionem caruulem in- 
portiatur; 2) Der lume dukii resolutionem videri Knunos Cardi- 
nales nullo modo derogare voluissc antiqnae consuetudini, qua 
Wranejsealis Ordo, cx privilegio, stationes Viae_ Ćrucis eri 
£ore nusns est, sed constitnisse, benedietionem rite perlici posse, 
ttiam post. crucium erectionem: 5, Tdeoqne crucium benedictio- 
Uem validam atqne efficaecem labendam esse videri sive ante, 
she post carundem erncinm erectionem impertiri velit; 4. Pro 
Vine Crucis ereetione haud benedici posse Tabutas et pietaras, 
sed benedietionem cohibendam esse ad Cruces solummodo. 


Czy wolno kapłanowi, który w niedzielę odprawia w kościele 
brywatną Mszą św. przerwać ją przy Kyrie eleyson I ołtarz 
opuścić, aby odśpiewać summę w zastępstwie proboszcza, który 


939 


tek odprawić Mszy św. 


nagle i niespodzianie ln» 
przeszkodę? 

Kongrogacya św. Obrzędów rozstrzygnęła pod dn. 8 lipca 
1869: lUcore DRssan rellnquerc, dununodo adstantes mo- 
ncembutr. 


zachorował, umą racyonalną ma 


Missa Pracsunetificatorum. Jedyny kapłan przy 
pewnym kościele ustanowiony nie może dla ehoroby w W. Czwar- 
a więc i Hostyi konsekrować do Mszy 
Praosanetilicatoram w Wielki Piątek. Pytanie, czy mn wolno, 
gdy wyzdrowieje, w W. Piątek użyć Hostyą w Innym dniu kon- 
sekrowaną celem odprawienia ceremonii w W. Piątek?  Kongr, 
św. Obrzędów zadecydowała 20 sierpnia 1870: Negative. 

We Mszy św. ma być odmawianą według rozporządzenia 
Ordynarynsza loci, 0 ile rnbryki na to pozwalają, Oratio pro 
Papa. Ponieważ w rocznicę wyboru i konsekracyi Biskupa na- 
leży odmówić podług wielokrotnych dekretów Kongr. ś. Obrzędów 
w całój dyecezyi Oratio pro Episeopo, a modlitwa ta jest równo- 
brzmiącą z modlitwą pro Papa, pytanie, jak sobie w ten dzien 
postąpić? Kongr. Kit. odpowiedziała 5 marca 1870: Za die 
omitutur collccta (pro Papa). 


ne mpc 


Piśmiennictwo Kościelna 


Leben der ehrwiirdigen Dienerin Gotties Sophie Ma- 
gdalena Barat und die Griindung der Gesellschaft des hciligsten 
Herzens (Sacró Coeur). Ven Mer. Baunard. Autorisirte Ucbersetzunę, 
Vorwort von dr. Otto Żardetti, Domherr v. St. Gallen. 2 tomy. 
U Fryderyka Pusteta w Kegensburgu. Cena 6 m. 

Dnia 12 grudnia r. z. obchodziły klasztory Sercanek uroczy- 
ście pamiatkę stuletnią wodzin założycielki zakonu Sereanek, wiele- 
k sługi Bożej Zofii Barat, która się urodziła 12 grudnia WO 

doisny, małem miasteczku Burgundyi, a umarła 25 maja 1865 
w Paryżu. W roku ubiegłym zaledwie 15 lat po jej Śmierci rożpo- 
częto proces kanonizacyjny. Aby przyczynić się do podniesienia 
wspónuionej uroczystości i dać poznać w szerszych kołach endowne 
Życie i działanie tej od Boga nadzwyczajnomi darami łaski i natury 
wyposażonćj osoby, przysw oił literaturze niemieckiej znakomity pisnrż, 
kanonik z St. Gallen, Otto Zardetti dzieło, napisane po franeuzku 
przez Mgra Baunar d. Książka ta przedstawia stosunki rodzinne. zdol- 


ś nośel i talonta dziecka cudownego, wykształcenie klusyczne i głęboko 


ascetyczne dojrzew ającej dziewiey. Najtajniejsze i najdelikatniejszo 
strony wewnętrznego Życia duszy są przedstawione w tuki wzniosły 
i ezarujący sposób, Że niepodobna się niem nie zachwycić. „Ahy 
zaś wspaniałą tę postać przedstawić w całći pełni blasku, rysuje ją 
autor na tle ówczesnych stosunków. stworzonych przez  rewolucyy 
frmcuzką. W tem tragicznem oświetleniu poznajemy. Że prawdziwie 
opatrznościowem dziełem boskiem było urodzenie. powołanie, wykształ- 
cenie założycielki zakonu w czasie. gdzie wszystkim zakonom zaprzy- 
siężono zgubę; uznajemy jako wielkie dzieło Boże powstanie i rozwój 
zakonu poświęconego wychowaniu żeńskiemu wśród politycznych i ko- 
ścich.ych stosunków, któro raczćj do rozbiela ostatnieh węzłów ro- 
dzinny ch. do wyuzdania obłędów i namiętności młodości przyczy niać 
się mogły. Na tem tlo matka Barat pojawia się rzeczywiście Jako 
prawdziwe narzędzie Opatrzności, Anioł ratunku, powołany do rozsie- 
wania światła i błogosławieństwa, szezęścia i zbawienia w starym 
i nowym świecie; pojawia się jako sól apostolska. która życie rodzinne 
nowym duchem przeniknęła i tysiace dusz do Boga i enoty prawdziwej 
doprowadziła. Ponieważ matka Barat tego wysokiego zadania nie 
mogła dokonać sama, lecz w połączeniu i za pomocą kongregacyi za- 
konnej, dla tego w biografii przedstawiony nam jest trzeci historyczny 
czynnik: Towarzystwo Serca Jezusowego, Jego założenie, wewnętrzne 


/ 1 zewnętrzno życie, jego rozkrzewienie się. walki, cierpienia i zwycię- 


| ności poświęcały. 


ztwa. Około matki wielebnćj kupią się najszlachetniejsze i najza- 
cniejsze osoby, jakie onego czasu na służbę Kościoła siły swe i zdol- 
Że świata bezbożnego widzimy się przeniesieni od 
razu jakoby różczką czarodziejską w ciehe ecle klasztornej prostoty, 
AA i karności dawnego życia zakongego; w eudownej harmonii 
widzimy tam połączone Życie medytacyi z pracą, wnoszącą prawdziwego 
ducha Kwangelii, cnoty i szczerą pobożność w życie rodzinne, u na- 
wet we wszystkie stosunki świeckich kół i budującą w świecie króle: 
stwo enoty i łask. W tem właśnie pokazuje się najwybitnićj. że Ma- 
tka Barat wybraną została przez Opatrzność Doską za cudowne na- 
rzędzie Kościołowi, do ożywienia wiary w społeczeństwie przez reli- 


sijne wychowanie niewiasty, do naprawienia szkód, 
bezbożna wyrządziła. W dziele niemieckiem poświęca autor głównie 
uwagę aż zakonu Sereanck w Niemczech i Austrvi. Zakon Len 
założony w r. 1800. potwierdzony w r 1826 przez Leona NII, zosta: 
jacy pod sterem Wielebnój Barat aż do jój śmierci. posiada dzisiaj 
wogóle 104 domy. z których we Fraucyi jest Al, w Belgii i Holan- 
dyi 4, w Anglii i Telandyi 7. w Hiszpani 6, w 
szech 5, w Afrvce 1. w Ameryce północnej 25. w Ameryce poludnio- 
wćj 6, w Australii 1. W tych domach kształci się dA S8U00 pen- 
syonarok i przeszło 10,000 ubogich dziatek i sierot. Z Niemczech, 
jak wiadomo, ustawa klasztorna wydaliła Sereanki, Zakład, założony 
za staraniem śp. ks. Koźmiana w Poznaniu r. 1860, który tak pię- 
knie się rozwijał i takie błogie wydawał owoce. walka kulturna roż- 
wiązała. Kolonia poznańska, przebyw. a w Pradze i pozostaje pod kic- 
rownictwem Matki Chłapowskićj. Oprócz tego na ziemi polskićj znaj- 
dujo się tylko jeden dom we Lwowie, założony w r. I8(3, a dzisiaj 
pod zarządem Matki Krechowieckićj pozostający. Chowa się w nim 
kilkadziesiąt panienek. córek obywatelskich, znajduje przytułek 25 sie- 
rof. pobiora naukę katechizmu, robót ręcznych i w części otrzynuje 


pożywienie przeszło sto dzieci ubogich % miasta. Dom ten nadto 
otwarty jest zawsze dla pań. cheących odprawiać rekolescye i jest 
ogniskiem kilku pobożnych kongregacyl. — Dzieło, o którem  wspo- 


minamy, ozdobione jest pięknym portretem wielkićj sługi Bożej i zao- 
patrzone wspaniałym jej panegirykiem z pod pióra znakomitego i wy- 
mownego kanonika dr. Zardetti. 


We PFrancyi wyszło dzieło znakomite, na które dzienniki kato- 
liskie zwracają uwagę. w obronie tak prześludow: mych dzisiaj zako: 
nów katoliekich. pod tyt.: „Des principales raisons Wólre des Ordres 
religienx dons Ihglise et dans la societe, ot des injustes attaquos, 
auxquelles ils sont en butte dans ce moment." Autorem tego dzieba 
jost Biskup z Rodez i Vabres, Myr. Bourret. 


O. Gualandi Ś. JI. wydał niedawno dla ułatwienia zrozu- 
mienia Sumy teologicznej św. Tomasza zarys calego tego dziela 
w dziewięciu tablicacej. w których naocznie przedstawił 
myślprzewodnia i plan mistrzowskiego dzicła. "Tablice te 


wydał w dwóch rożnych wydaniach; nabyć je można albo w formie 
książcezki. albo w formie tablicy, Która na ścianie powiesić można. 


Wyszły one w drukarni Propagandy w Rzymie. 


Dalszy ciąg wydawnictwa łacińskiego Mi- 
gnowo 4 nódziwiągia godną skrzętnością  wydobyw auji + na jaw 


uczeni (rancize y dzieła treści teologieznćj wieków dawnie Jzych. Pię- 
kny to objaw wyższego interesu. jaki się budzi dla wszystkich gałęzi 
obszernej teologicznej wiedzy. Podziwiać trzeba entuzyazm, z jakim 
wszystkie wspaniałe te dzieła Francya rozchwytuje, tak że jedno dru- 
gie zawsze wywołuje. Do pożyteeznych tych i pełnych zasługi przed- 
sięwzięć zaliczyć możemy nową: Mediiaeyi bibliotheca pa- 
tristiea, która tam zaczynając. gdzie się kończy Migne'go Patro- 
logia latina (z r. 1216). clice zestawić pisarzy łacińskich średnich 
wieków aż do Sohoru Trydenckiego. Cały tytuł tego dzieła brzmi: 
„Medii aevi bibliotheca patristica. seu cjusdem temporis patrologia ab 
a. 1216. usque ad eone. tridentini tempora. sive omuiim doctorum, 
juris eonsultorum seriptorumqgne ecelesiasticorum ac praesertim  sum- 
morum pentificum. guiab Innocentio IIL usqueadPium 
1V. ilornerunt, operam quae exstant vel edita, sed in pluribus locis 
et voluminibus dispersa. vel inedita, in qnantam fieri potuit. unplis- 
sima eollectia, chronologice recusa etc." Na czele wydawnictwa stoi 
ks. Horoy, dr. teol, fil. i prawa W pierwszej seryi chco wydać tylko 
około 100 tomów, u ma ona obejmować wiek NIII. Widzieliśmy już 
pierwsze dwa tomy, które zawierają w sobie część pism Jl o no- 
ryusza Ill. Po przedmowie w języku francuzkim (I--XLXVH), 
która poświęcona jest zasługom tego Papieża, następują Prolegomena 
gonoralia zebrane z różnych autorów, jak Muratorego, Pabriciusa, 
Potthasta, Guórin'a i innych (kol. 1—28) Z dzieł Honorvusza na 
pierwszem miejseu spotykamy Ordo romanus (24-94), oddrukowany 
z Museum italicum Mabillona tomu I; potem następują: (uinta 
compilatio epistolarum deczetalium podług wydania oryginalnego Cy- 
ceroninsza 
nistów i obszornemi uwagami (95--418); Ordo romanus ad coronu- 
dum inperstorem (419—432) ze Specilegium romuuun Mala; Liber 
censuumn (433- 567), który zestawił Ienoryusz, kiedy był hameclin- 
giem rzymskiego Kościoła, z uwaguni Muratorego: 
rii VII objaśnione uwagami z dzieła Voigta: Uildebrand als) Papst 
(rregor VII (567—592); Honorynsza Sermones por totius anni circu- 
um (593—975) i de Sanctis (lom 2. 1 str. 1 — 396); ostatecznie po Vita 
BE Il Papae przez Biskupa Majola (ft 1597) nie wielkiój wirto- 

PJ Papicża z pierwszych dwóch lat jego panowania (tom 2 II. 


(w Tnluzie 1645) z krótkiemi notatkami nowszych kano- 3 


jakie rewolucya ) pod względem miejsca nie tak skąpa i obrachowana. 


w Auslryi 5. we Wło- | 


de vita Grego- * 


Co do treści 
pówj zych dwóch tomów bazwątpienia najoeuniejsze są. sermones i li- 
sty. Serniones sa kazania, które Papież miewał do landu rzymskiego, 
a tntaj po raz pierwszy są drukowane, Podług kodeksu klasztoru 
Cystersów St. Urore w Rzymie przygotował je de druku Iicronim 
Bottino, jeneralny prokurator Lystersów. Jeżeli braknie ii może onej 
łatwości wymowy, jaką się odznaczają mowy Ojeów i jeżeli nieco są 
suche dla wielu od- i poddziałów, to zamykają w sobie jednakże wiele 
pięknych myśli i wiele dogmatycznych dowodów, np. na Niep. Paczę- 
cie Matki Boskićj i na pełność duchowćj władzy następcy Ś. Piotra. 
Go do listów ITonoryusza, wielką Ma zasługę ks Horoy, że z podzi- 
wienia godną je zebrał skrzętnością i starannie je ułożył eo do tre- 
ści. a nadto wiele wydobył tukich na jaw. które aż dotąd w rękopi- 
sach spoczywały. Matery. ił ten nowy zawdzięcz ks. Horoy kopiom, 
sporządzonym w zeszłym wieku przez lu Porte du Thoil z oryginałów, 


złożonych w archiwum watykańskien. Nowe te dokumenta odnosza 
się tylko do historyi francuzkićj. Wydawnictwo to niezmiernogo jest 


znaczenia dla historyków, RR M i dogmatyków. Księdzu Horoy 
wielka należy się w dzięczność ra odważne podjęcie ogromauego a tyle 
pożytecznego przedsięwzięcia. 


OGŁOSZENIE. 


Wkrótce przekładem i nakładem podpisanego będzie wykot: 
czat w artystycznej oficynie litogralicznej w Nadreńskićj prowincyi, 
oprawna w karton Wablica IKatechiznowaia, zaszczycona 
batą Najprz. ks. Tablica ta, 


dołączonój do nićj iustrukcyt, ozdobiona będzie pięknym obrazkiem 


upro- 
biskupa dyocezyi krakowskićj. uprócz 
Chrystusa. ukrzyżowanego i zawiera poglądowo na dwóch kartkach to 
wszystko, co każdy powinien umieć na pamięć pod utratą zbawienia 
i z nakazu Kosciola katolickiego, Tabliczka będzie pomocą przy nan 


czaniu i powtarzaniu katechizmu, przy rachunku sumienia, stosowną 
nader korzystną nagrodą dla dzień. miła pamiątką odprawionej mi- 
svi 1 ulubionym oltarzykiem domowym każdej katolickiej rodziny. 
Czysty dochod przeznaczony na budowę kościoła paralialnego w (ror 
liczch w Galicyi. — Pienumeratę z przesyłką pod opaską 46 fenigów 
ogrzempluż, ozdobnie oprawny 66 fen. na rekomendow. 20 Ten. wię- 
wą przyjniuje ks. Szynion Zaszałe. koop. w Gorlicach (w Galiczi). 


RTZESEZN LIPCA TEA PARA" BC AI HAY ZOZ 


Spis rzeczy. Socyalne idee. 1V.* Chrześciaństwo u małżeństwo 


rodzina. — Ważne dekreta co do impedimentum dispawitatis cultus 
przy mieszanych nalżeństwach. — Kronika dyecezalnaji za 


graniezna: Poznań: | ks. kan. Maciej Dorszowski w Gnieźnie 
i ks. Sehiadler. prob w Tginiu — Kulturkampf nie ustaje, Wyna- 
grodzenie  wikarynszom ża Msze ś. parafialne, — Dyccezye polskie 
Tr AS Ks. Puzyna wicercktor 
semin. w Przemyślu. Prusach I Ba- 


Wążkowski w chełmińskićj dyeeczył. — 
Niemcy: Walka kullurna w 


denii. F ks. Moltor i Tda Iahn-llahn. Dyccezya Osnabrick. — Ile 
probostw osieroconych w Prusach. — Biskupi Stein i Elrlcr udeko- 
rowani. Stowarzyszenie św. Bonifacego. — Rzym: Schizma or- 
miańska. — Mgra Tripepi odezwa. — Sprawa beatyfikaeyi O. Klu 
dyusza de Colombióre. — Kard. Józef Pecet obejmuje w posiadanie 


swój tytularny kościół św. Agaty alla Suburva. Irancya: Noe 


dzny sposób zwabiania uczniów obrazkanu republikanskieti do szkół 


świeckielo — F Mgr. Dubreuil. Biskup w Avignon. -- Szwajcarya: 
biskup  Marillev zrezygnował na swa stolicę w Laussanne, jego nar 


chyli się ku upadkowi. —— 


— A Teologii pastoralnćj: 


stępcą dr. Cosandey. — Starokatolicyzm 
4 Jura wynoszą 


funduszowe 


się księża cedstępcy. 
Msze czy wolno przekazywać innym kapłanom do odprae 
wimnia. — Zapowiedzi czy można ogłaszać w święta supressa. — Zie 
kupioną Msza requiem czy może zastąpić Mszą św. w kolorze 
dnia? — Dekrela Mongregacyi odnoszące się: 1, do poświęcenit 
brogi Krzyżowej — 2, przerwania Mszy $. — 5, Mszyw W. Piątek = 
4, oracyi pro Papa i Episcopo. Piśmieuuctwo kościelne: Życie 
Wielebnej Matki, zalożycielki zakonna Sercanek, Zofii Darut. -7 
W obronie zakonów dzieło Biskupa bourret. Sumina teologieait 


de 


gi —903). Format i cały układ odpowiada zupolnie wy dawnietwu | św. Tomasza na tablicach. — Dalszy ciąg wydawnictwa Migne' go. 7 
ŚR. druk tylko nieco jest większy i przyjemniejszy, i ekonomia 5 Ogłoszenie. 
— 


Redaktor i nakładzca ks. Władysłww Juskulski w Poznaniu. — Drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu. 


